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Metoda twórcza obu artystek tej wystawy, oparta na uchwyceniu chwili, delikatnych wspomnień 
i koncepcji alternatywnego świata ukrytego w snach, a która wynika z głęboko zakorzenionej 

potrzeby skrupulatnego badania i wyrażanie ulotnej natury ludzkiego doświadczenia, 
pochłonie połać starych ścian i podłóg tej kamienicy przez najbliższe tygodnie. Poprzez 

umiejętne uchwycenie efemerycznych momentów, artystki zachowują kru�osc 
wspomnień, tworząc przy tym wizualną tkaninę, która przekracza czasowe ogranicze-

nia rzeczywistości. To podejście zagłębia się w subtelne relacje między świadomymi 
a podświadomymi sferami, odkrywając ukryte krajobrazy – snów, koszmarów, 

marzeń, przemyśleń, ulotnych myśli. Zagubione fragmenty wspomnień stają się 
surowym materiałem, którymi artystki starają się odbudować i odnowić 
wizje innego świata, innych czasów, tworząc przeźroczyste wrota do 
zanurzenia się w eteryczne i introspektywne wymiary. Artystycznie 
niezależne, wizualne języki, które po połączeniu, nie tylko odzwierciedla-

ją ulotną istotę istnienia, ale skłaniają do refleksji nad tajemniczymi 
i często trudno uchwytnymi aspektami tego innego, ukrytego w zakamar-
kach snów i rozdrobnionych wspomnień, świata.

Zajrzyjcie do kątów tych pokoi i kącików swoich oczu, poszukajcie 
zrozumienia i wspomnień, posadźcie swoje myśli dokładnie w tym 
momencie, w tym czasie, na tej podłodze, by wyjść z nimi 
w innym czasie, może innym miejscu. Czym jest teraz? Kiedy 
jest tutaj?

Czy patrząc na utrwalone interpretacje uczuć innych ludzi 
możemy odszukać więcej prawdy w sobie? Może ulice znają prawdę, 
ale my nie umiemy ich zrozumieć? Może wystarczy wysłuchać szeptu 
starych budynków, które przeszły już wszystko przy nas, a każda nowa 
osoba, każdy nowy gwóźdź w ścianie to kolejna zagłuszona opowieść. 
Szklane odbicia, �formacje tynku, śpiewy kafelków, rytmy linii, dym 
papierosów, pogubione w szumie rozmowy. Czy to jeszcze ten świat 
czy już kolejna myśl? Czy łapanie urywków treści na ulicach to nowy 
sposób na przetrwanie? 

Doświadczamy rozkojarzenia wybiórczego, gdzie 
skupienie staje się wyzwaniem lub zabawą 
w chowanego w zalewie informacji. W gąszczu 
bodźców, nasze zmysły filtrowane są przez pryzmat 
subiektywnego wyboru.

Hiper-sensytywny odbiór staje się naszym przewodnikiem 
przez świat emocji i wrażeń. Jesteśmy jak anteny, chwytając każdy 
subtelny sygnał otaczającego nas świata, czasem w nadmiarze, 
czasem w wyjątkowej intensywności. Rozmaslenie myśli staje się 
formą introspekcji w dobie hałaśliwego chaosu. W gąszczu codzien-
nych zdarzeń, zanurzamy się w oceanie własnych myśli, czasem 
odchodząc na ubocze, aby znaleźć spokój i zrozumienie. Rozpetlenie 
marzeń staje się impulsem do działania. W świecie, gdzie aspiracje 
mogą być stłumione przez codzienność, rozpala się iskra, która 
popycha nas ku realizacji marzeń. To swoiste wyzwanie status quo, 
dążenie do czegoś więcej. Czegoś gdzie indziej, kiedy indziej. To 
zaproszenie do głębszego zrozumienia siebie w świecie, gdzie 
rozkojarzenie dla odmiany może zagrać główną rolę.

Świat, który nas otacza, dostarcza nam gotowych wzorców 
i obrazów, które nie zawsze odpowiadają naszym prawdziwym 
pragnieniom. Zawiedzenie widokiem i stanem rzeczywistego świata 
staje się więc impulsem do zanurzenia się w introspekcję, do spojrze-
nia głębiej w siebie. Pogodzenie z samymi sobą (lub nie) staje się 
rezultatem tej podróży. (Lub nie.)

W miastach-limbo, każdy mur, każda kamienica, każda nowocze-
sna wieża pełna okien ma swoją historię do opowiedzenia, tworząc 
niepowtarzalny krajobraz, który jest zarówno miejscem, 
jak i czasem. Pełnym życia i nie-życia, pustki i przepychu, myśli 
i rozkojarzenia, agresji i ukojenia. Zgrzyty i mlaski, gnijące kąty, 
błyszczące ramki, mocne linie nowoczesnych hieroglifów.

W tłumie i halasie ulic, utrata autentyczności staje się nieuniknioną 
prawdą. Ludzie stają się anonimowi, a więzi stają się kruche. Wiele 
znaczących momentów i wartościowych treści znika w gąszczu. To 
jakbyśmy gubili części siebie w wirze momentów, a nasze istnienie 
stawało się ulotne, jak zapomniane wspomnienia i płytkie oddechy. 
Terraformacje ceglanych domów walczą z gabarytami szklanych 
kolosów. A my dalej tacy malutcy. Wędrujemy, gubimy, odnajdujemy, 
wdychamy.

Ruchy filozoficzne XX wieku kwestionują tradycyjne pojęcia stabilnego 
znaczenia i stałych tożsamości. Postmodernizm odrzuca uniwersalne 
narracje, kładąc nacisk na zróżnicowane perspektywy i ply�osc 
doświadczenia. Dekonstrukcja, myśl prowadzona przez Jacques'a 
Derridę, opiera się na analizie w celu odkrycia sprzeczności 
i �tabilizacji ustalonych znaczeń. Obydwa podejścia sugerują, że 
rzeczywistość i tożsamość nie są stałe, ale konstruowane poprzez 
język, podlegające ciągłej reinterpretacji i zmianom, a tym samym, nie 
stanowią same sobą jednoznacznej formy. W kontekście tworzenia 
sztuki te idee rezonują z koncepcją, że dysocjacja, czyli defacto 
oddzielenie, zatrzymanie procesów i ponowna ocena rozrzuconych 
elementów, może być metodą eksploracji złożoności i niepewności 
ludzkiego doświadczenia, umożliwiając tworzenie dzieł sztuki odzwier-
ciedlających płynną i rozfragmentowaną naturę rzeczywistości. a
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UL. KRAKOWSKA 34/5
KURATORUJE:
GOŚ PATALAS
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07
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Fobian, Potrójny autoportret, 
akryl na desce

Fobian, Autoportret z jeżem, 
akryl na desc, 70x47 cm

Fobian, Anioł pański, akryl na 
desce, 88x57 cm

Fobian, Pedra, akryl na desce, 
82x46 cm

Fobian, Ja na moim pogrzebie 
(crying emoji), akryl na desce, 
140x100 cm

Kalina Płużek, ROT No.3, 
technika mieszana, 160x125 cm

Kalina Płużek, ROT No.1, 
technika mieszana, 160x125 cm

Kalina Płużek, ROT No.2, 
technika mieszana, 160x125 cm

Kalina Płużek, Rozwarstwienie, 
instalacje, sitodruk na szkle, 
50x50 cm

Kalina Płużek, Notes?, assembla-
ge, 30x20 cm

Fobian, Nie poradzę, akryl na 
desce, 78x65cm

Kalina Płużek, 20 dni, maj, 
technika mieszana, 85x90cm

Fobian, My morning routine, 
akryl na desce, 65x51cm

Fobian, Bez tytułu, akryl na 
desce, 71x59 cm
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